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0  uprawie i chodowaniu lasów,
W  p o rz ą d k u  p rzy rodzonym  drzew a, ta k  j a k  w szelkie  inne 

to ś l in y  rozm naża ją  się same, bez przyczynienia się człowieka. N a ­
sienie z d rzew  s ta ry c h  opadające,gdzieko lw iek  dostan ie  się na z i e ­
mię ro d z a jn ą ,  zaraz  kiełkuje  i w y ra s ta  w drzew o tegoż ga tuu  
k tórego pochodzi;  a tak z je d n e g o  s ta ro d rzew u  tys iące  m ło d y c h  
drzewek p o w s ta je  i tym  sposobem  same przez się la sy  r o z s z e r z a ­
ją  się p o  p o w ie rzchn i  ziemi. W  takow em  rozszerzaniu  się lasów  
s3 n a tu ra ln e  ta m y  i przeszkody, niezliczone państw o  d ro b n y c h  
ro d za jó w  roś l in  rozpośc ie ra  się także po powierzchui ziemi i tak 
ściśle j ą  p o k ry w a ją ,  że nasienie d rzew na nie mogąc d o s tać  się do 
ziemi, w y s ta w io n e  na św iatło  i powietrze, niszczeje bezowocnie. W  
takim po rząd k u  w  państw ie  roślinnem t rw a  ciągła w a lka  o p o w ie r z ­
chnię ziemi, z przem ienną p rzew ag ą  ty ch  lub o w y ch  ro d z a jó w ,  a 

pó ty , p ó k i  człowiek rządów  sw ych  nie zaprow adzi.
O n to  k ieru jąc  p łodność  ziemi do sw y ch  potrzeb  i w y g o d y ,  

n ada je  p rzew agę  panow auia  w y b ran y m  rodza jom  roślin. U p ra w ia  
° n  p rzedew szystk iem  zboz’e i inne ro ś l in y  ow ocow e i pas tew ne , 
dalej roś l iny  do  uprzyjem nienia  życia i w y g ó d  służące. W s z y s tk o

to  ro z rz ą d z a  z uszczerbkiem p an o w an ia  lasów , z ich wyniszczeniem 
Ale że płó d  leśny t. j. d rzew o  należy także do  w ażn y ch  a  n a w e t  
n ie z b ę d n y c h  potrzeb  człowieka, m ianow icie  w  klimacie z im nym , 
człowiek do św iad czy w szy  jego  n ied o s ta tk u ,  przeznaczyć może 
znowu część ziemi na  las i zająć  się jego  u p ra w ą  i chodow aniem .

T a k i  je s t  w y w ó d  n a s tan ia  tej sztuki, k tó ra  ze s tanow iska  
gospodarczego , ma w skazać  zasady : Ja k  na danej obszerności ziem i 
wych'tdowad na jw iększą  ilość, na juzytn iejszego  drzew a, i to w czasie 
ja k  n a jk ró tszym , z ja k  n a jm n ie jszy m  kosztem .

Może k to  z c z y t e l n i k ó w  zauw aży: że u nas up raw ian ie  lasu  
nie j e s t  jeszcze po trzebne, bo nie rzadkie  są  okolice  obfite w  la s y  
n a tu ra ln ie  wzrosłe, gdzie d rzew o , m ianowicie op a lo w e  w  takiej 
zna jdu je  się inassie, że naw et po cenach  niskich, nie można jc  spie­
niężyć. W  tak ich  okolicach  na tu ra ln ie  be z użytecznein by łoby  u -  
p raw iać  i c h o d o w a ć  m aterja ł  zbyteczny, nie m a ją c y  odby tu .

Lecz n a  to m ożna p rz y w ie ść  d ru g ą  ostateczność, t. j .  z e w  
kra ju  naszym  są  i takie okolice, w k t ó r y c h  n iedostatek  d rzew a  i 
inne n ie d o d o d n o śc i  z b rak u  lasów , d o tk l iw i  e się uczuć da ją ,  a n a ­
w e t zauważano: że okolice takie zw olna  w yludniają  się, robo tn ik  tam  
staje się d roższym , p row ad zen ie  g o sp o d a rs tw a  ro lnego  kosztow nie j­
sze. W  ta k ic h  te d y  o k o licach  u p ra w a  la sów  j e s t  p raw ie  konieczną,
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d la  podżw ignienia  ro ln ic tw a  i ludnośc i  w roli p ra c u ją c e j .
W  takiej myśli m niem am y iź nie będzie b ezu ^ / teczn em a im ie -  

ścić tu  główne zasady  i tej gałęzi u p ra w y  ziemi(l).

* U ' %
,  G r u n t  d o  u p r a w y  n a  ł a s  w ł a ś c i w y .

U praw a  i ch o dow an ie  lasów  je s t  częścią g o sp o d a rs tw a  w ie j­
skiego, tak  jak  u p ra w a  foli ich o d o w a n ie  zbóż i roślin pas tew nych .  
W sz y s tk ie  te  części jeżeli m ają  odp o w iad ać  sw em u przeznaczeniu 
pow in n y  być w harm onji  i z so b ą  i z całością  g o s p o d a r s tw a  w ie j­
skiego. '

W  rządnem  go sp o d a rs tw ie ,  każda  część ziemi o b r ó c o n ą  jes t  
do  takiej p rodukc ji ,  w jakiej przynosi właścicielowi n a jw ię k sz y  
pożytek. P ro d u k c ja  leśna, p o d łu g  zdan ia  panu jącego , jest  mnie 
k o rz y s tn ą  od wszelkiej innej p ro d u k c j i  rolnej, d la  tego na u p ra  
w ę  lasów  i chodow anie  drzew trzeba przeznaczać g ru n ta  najgorsz 
do  roli mało lub  w cale nieprzydatne, ja k o  to:

1) G ru n t  n ieurodzajny  i n ie u ż y te c zn y  t. j. piaski lo tne i żw i­
rowe, w zgórza  skaliste , pa ro w y , w ąw o zy  do u p ra w y  zbóż nie u ż y ­
w ane, miejsca zb y t  kamieniste , miejsca zbagnione, i t. p. n ieu ży t­
ki.

2)  G ru n t  chociaż u ży w an y  w rolnictwie, k tó ry  j e d n a k  dla 
s w y c h  w a d  lub  zbytniego od  zab u d o w ań  g o sp o d a rsk ich  o d d a le ­
nia , r i e  p rzynosi odp o w ied n eg o  pożytku .

’ó) Gdzie p o d o b n y ch  n ieużytków  nie ma, tam  z a p ro w ad zać  
po jedyncze  drzew a na  w ybrzeżach  pól, p rzy  d ro g a c h ,  w y g o n a c b ) 
ro w ach ,  s taw ach ,  kana łach ,  na pastw iskach , naw et n a  łąkach , gdzie 
liściowe d rzew a  z użytkiem naw e t  d la  w zros tu  t ra w y ,  w ygodnie  
cho d o w an e  b y ć  mogą.

4) N areszcie  gdzie drzew o w y so k ą  m a  wartość, po trzeba  j e ­
go w przyszłości j e s t  przewidzianą, tam nie w a h a m y  się tw ie rd z ić  
źe p rz y  należytem obliczeniu, ćhodow anie  lasu  okaże się k o rz y s t ­
niejsze, od  zbóż i na g ru n tach  u rodza jnych , tam  rz ą d n y  g o sp o d arz  
część ziemi odejmie ro ln ic tw u, a p rzeznaczy  na u p r a w ę  lasu .

* 2.
R o d k a je  d r z e w  d o  u p r a w y  l a s ó w .

Z drzew i k rz e w ó w ,  dziko w lasach  ro snących ,  ważniejsze 
ty lk o  i pożyteczniejsze rodzaje, b rane  są  d o u p ra w y -  S osna ,  św ie rk  
jo d ła  i modrzew z d rzew  ig lastych; dąb , buk , g rab , wiąż, k lon , j e ­
sion, oraz  brzoza, olsza, lipa, topo le  i w ierzby z drzew  l iśc io w y ch ,  
z k rzew ów  niek tóre  ty lk o  gatunki, ze szczególnego ich p r z e z n a .  
czenta. P rz y  w yborze  rodza ju  drzew d o u p r a w y  służą  te  postrzeżenia;

1) K ażdem u rodza jow i drzew a p rzyrodzenie  w skaza ło  .w ła­
ściw y g r u n t  i s tanowisko, w k tó rych  w ybornie  rośnie. Nie n d a

(1) W  jedneu i z pytaj’i zadanych do rozbioru  przez T ow arzystw o  rolnicze w 
K rólestw ie polskiem , b y ła  zam ieszczona kw estja upraw y lasów — Przedm io t ten nie 
został n a  pusietfeoniach lutow ych rozbierany i zostaw iony dalszem u czasow i. Mnie­
mamy że a rtykuł ten, napisany p rzez  znakomitego lesuika polskiego, będzie p o żąd a­
nym m aterjafem  do rośw ietlenia kwestionowanego przedm iotu. J e s t  on dalszym  cią­
giem rozpraw o leśnictwie tegoż samego piAna drukowanych ostatnio w N: 45 P rze ­
glądu r o ln i c z e g o  z r. 1857. (Redakcja)

się buk, ani d ąb  na p iasku  ja łow ym , n a  k tó rym  przecie s o 9 na r o ­
śnie  wyborn ie ; a ta  znów nie u d a  się na miejscach m o k ry ch ,  gdzie 
olsza i w ierzby rozkosznie  ro z ra s ta ją  się. W a ż n ą  je s t  te d y  rzeczą 
wiedzieć jak i  rodzaj d tzew a, w jak im  gruncie najlepiej rośn ie  i 
d la  k a jd e j  m iejscow ości przeznaczyć  taki rodzaj drzew a, k tóry  
miejscowości tej najłopiej odpow iada . (W iad o m o ść  o tern po d aw an a  
je s t  w  opisaniu szczegółow ych rodza jów  drzew , zamieszczanem 
w niniejszem Przeglądzie). W  p r ą w d a ie s ą  w y p ad k i  że n iektóre  r o ­
dzaje zajm ują n ie w ła śc iw e  sobie  s tanow isko ,  lecz w tem położeniu 
p rzypadkow em  nie d o ra s ta ją  na tu ra lne j wielkości i użyteczności, a 
przed  czasem obum iera ją  i u sycha ją ,

2) W  na tu ra ln y ch  lasach  różne rodzaje  drzew  rosną  zazw y­
czaj w  pom ięszaniu  z sobą  i tak  im najdogodnie j.  T rzeb a  i w tem  
n a ś lad o w ać  przyrodzenie  a p rzy  u p raw ie  mięszać rodzaje  drzew  
takich, co sobie wzajem nie p rzeszkadzają ,  bo w takiem pom ięsza­
niu  i bujniej rosną  i wszelkie nadzw yczajne  w ypadk i mniej im szko ­
dzą. D ośw iadczenie  wzkazuje: że z dębem dobrze  rośnie  buk, g rab  
wiąz, a naw et sosna; buk  z jo d łą ,  sosną , a naw et grabem ; jo d ła  
ze świerkiem, so sn a  z modrzewiem, dębem, brzozą i t. d.

3) K ażdy  rodzaj d rzew a  ma w zrost sobie w łaśc iw y , jed n e  
w y ras ta ją  na  d rzew a wysokie, budow lane, inne mierny ty łko  w zros t  
mają; je d n e  szybko rosną  w młodości, inne dop iero  w późniejszym 
wieku n ab y w ają  sporszego  w zrostu . W iadom ośc i  te p o d aw an e  są  
także w opisaniu  szczegółow ych rodzajów drzew , a g o sp o d arz  w y ­
bierze do u p ra w y  taki rodzaj, k tó ry  najlepiej o d p o w iad a  p o trz e ­
bie.

§■ 3.
S p o s o b y  u p r a w y  l a s ó w .

D w a są  g łów ne sposoby  u p ra w y  lasów , czyli z a p ro w a d z e ­
nia d rzew  tam gdzie ich nie było, t. j. zasiew i zasadzenie. Do tego 
ostatn iego Ijezy się także  sposób  cUodowanją  f)rzew prze* sadzenie 
żyw ych  ko łów , w tykanie zrazów  i przez odkładan ie , k tó re  u ż y w a ­
ne są  więcej w po lach  niż lasach.

M. O upraw ie  przez zasiew .

Żeby u p ra w a  przez zasiew uda ła  się, po trzeba  zachow ać  nie. 
k tó re  konieczne w aru n k i  dotyczące: 1) P rzy sp o so b ien ia  zda tnego  
nasienia , 2) p rzysposob ien ia  ziemi pod  zasiew i samego s p o s o ­
bu  wysiania. W  czem tu  po d a ją  się s to so w n e  uwagi.

§• 4. soi uileoi 7/ó(4ixLo*
P r z y s p o s o b ie n ie  w a t jseg q  n a s i e n i a .

J a k  w  up raw ie  ro lnej tak  i leśnej, g łó w n ą  je s t  rzeczą inieć 
dobre  nasienie do  zasiewu. W  h a n d la c h  n ab y w an e  nasiepie Czę­
s to k ro ć  je s t  zaw odne. W p raw d z ie  do poznania  dobroci nasienią są  
różne oznaki j .  t. kolor, sm ak, czystość, w aga  i t. p. z oznak ,tycb 
m ożua  p on iek ąd  w nioskow ać  o zdatności nasienia, n ig d y  j e d ą ą k  
z pew nośc ią  ręczyć nie można. N a jp ew n ie jszy  sposób  d p ś jy ją d ^ e -  
n ia  dobroci nasienia, j e s t  p ró b n y  zasiew od l iczonyc |i  ziąrstck, W 
doniczkach  albo w p ro s t  w ziemi. Jeżeli z w ysianych  ziarnek wzej-
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dzie %f \  nasieu ie j e s t  dobre, jeże li */2 to  m ierne, jeż e li ty lk o  j \  część  
lub mniej w zejd zie , n asien ie  je s t  z łe  i od rzu con e b y ć  w in n o .

§• 5 .
Z b i e r a n i e  i p r z e c h o w a n i e  n a s i o n  d r z e w n y c h .

Kto ma własne łasy lub sąsiednie w bliskości, albo pojedyn­
cze starodrzewy rodzące, najlepiej zrobi, kiedy z nich pozyska n a ­
sienie własnym zbiorem i takowe do czasu wysiania dobrze prze­
chowa, do czego wskażemy tu w krótkości stosowne obejście 
się.

Ż o l ą d Ż  zbierać w pazdzięrniku, gdy pó dojrzeniu opadać 
zacznie; początkowo i w końcu spadające są zwykle płonne, w  
środku spadające są najlepsze; gdzie można wejść na drzewo, tam 
zbiór ułatwić otrząsaniem gałęzi. Zebrane żołędzie trzeba dobrze 
przesuszyć, cienko 'rozesłane w. przewiewnej szopie codziennie 2 
razy szuflą przerzucać, aby nie zagrzały się i przez zimę przecho­
wać albo w kupach stożkowatych, albo w dołach cembrowanych, 
opatrzy wszy je  dobrze suchym liściem i słomą, a na wierzch zie­
mią, tak jak  przechowują się kartofle. Zdolność wschodzenia tylko 
przez zimę zachowuje.

B uczynę zbierać po dojrzeniu w październiku i listopadzie 
zgarniać z pod drzew opadłą, albo zstrząsać na rozesłaną płachtę, 
oczyścić przez rzeszotę, lub wywiać ja k  tatarkę, na zimę zacho­
wać jak  źołądź, rok tylko zatrzymuje zdolność wschodzenia-

K lo n o w e  sk rxy d laU i w październiku i początku lis­
topada zgarniać z pod drzew opadłe lub zrywać z gałęzi, suszyć 
dobrze, spakow ac w worki i zawiesić na poddaszu lub zach o ­
wać w p i w n i c y  suchej w pomięszaniu z piaskiem; zdolność wejścia 

tylko do roku zachowuje.
Je s io n o w e  Uście od  p aździern ika d o  gru d nia  o b ry w a ć  

w raz z końcam i g a łą z ek  i po w y su sze n iu  w y m łó cić , u p a k o w a ć  w  
Worki i p rzech ow ać na p odd aszu ; ty lk o  przez r o k  je d e p  są  zd o lu e .,

do wschodzenia.
Cdrabowe o r z e s z k i  W p aźd ziern iku  i lis to p a d z ie  zm ia ­

tać z p od  drzew  op ad łe  lub  o b ry w a ć z g a łę z i na p od łożon ą  p ła ch ­
tę, w ytrzeć ze sk rzy d e łek , a lb o  lek k o  o m ló cić , w y w ia ć  ijpraecho- 

Waq, jak  n asien ie je s io n o w e .
i ą z o w e  g » i e n i ą * k i  zb ierać w  p o łow ie  czerw ca, z a ­

raz p o  dojrzeniu , śc ią g a ć  z drzew  rękam i, p rzech ow ać na p o d d a ­
szu w  b ard zo  c ien k ich  w arstw ach ; do roku ty lk o  ma z d o ln o ść  

W schodzenia.
B r z o z o w e  k o t k i  n asien ie zb ierać w  końcu  sierp n ia  i 

We w rześn iu , k ied y  dojrzeją, o sm y k iw a c  rękam i, a lbo ob ła tn yw a o 
gałązki z kitkam i naeieunem  i i  tak n ajlep iej p rzech o w a ć, na kup ach  

psajeisię'w ®  24 god zin .
£il b © l S K « w e  S z y s z k i  zb ierać od października do gru d nia , 

ob łam yw ać z gałązkam i, za w y su szen iem  szy szek  n asien ie  z n ich  
w yp ad a . G d zie  o lsze  s to ją  n ad  w odam i, tam m ożna w y ła w ia ć  n a­
sienie p ływ ające  i p rzech ow u ć je  zan u żon e w  w o d z ie  aż do w y ­
siew u; ty lk o  do w io sn y  m ają zd o ln o ść  w sch o d z en ia .

W  I c r z lt l 'to p o li  k o t k i  n asienne zry w a ć  w  maju lub

czerwcu, zaraz po dojrzeniu; suszyć na słońcu, trzepać puszek prę* 
cikiem dla oddzielania nasienia, które oczyszczone zebrać w w o­
rek i w suchem  miejscu zachować.

S o s n o w e  s z y s z k i  dojrzewają w  październiku, ale zbie­
rać dopiero od grudnia do lutego po wymroźeniu, takie bowiem 
łatwiej wyłuskują się. T u  ostrzega się zbierających źe na sośnie 
znajdzie dwojakie szyszki, jedne zielone mniejsze tegoroczne nie­
dojrzałe jeszcze: drugie większe prze szło roczne brunatne i te zbie­
rać należy i to przed rozwarciem się; te bowiem co się otwierały 
to już  są puste. Nasienie wyłuskiwać w suszarniach słonecznych 
lub ogniowych, oczyszczone ze skrzydełek przechować w cienkich 
warstwach w suchem i chłodnóm miejscu; zdolność wschodzenia 
zachowuje do lat 4.

W yłuskiw anie szyszek zależy na tern, aby trzymać je  w cie­
płem miejscu i czasami skrapiać toodą, od ciepła i wilgoci szyszki 
pękają, łuszczki ich roztwicrają się, a za potrząsnieniem nasienie źe
skrzydełkiem w ypada.

Ś w ie rk o w e  s z y s z k i  zbierać i wyłuskiwać jak  so­
snowe.

J o d ło w e  s z y s z k i  zrywać od końca września do końca 
l istopada zsypać na poddaszu, w suohem miejscu, na przeciągu 
powietrza, po wyschnięciu szyszki otwierają się, nasienie wypada 
z łuszczkami. Wy padłe nasienie zebrać, oczyścić z łusek i ze skrzy­
dełek, zsypać w worki i zawiesić w miejscu bezpiecznem od m y­
szy; zdolność kiełkowania zatrzymuje bardzo krótko.

I tlo łlrz e w o w e  sz y sz k i dojrzewają w październiku i 
l i s t o p a d z i e ,  najlepićj zbierać je  w lutym, po przemarznięciu; wyłuski­
wać najlepiej w suszarniach słonecznych; wystawione bowiem na 
wielkie ciepło 3 zyszki ob legają  się żywicą, poezem bardzo trudno 
otwierają się; zdolność wschodzenia przy dobrem zachowaniu, za­
trzymują bardzo długo. (d. c. n.)

o śłk f<m:ic  MresiijCłKiKJ u u  om
(Dokończenie, początek w Nrze; 43 Przeglądu).

P r z y c z y n y  c h o r o b y .

Przyczyny periodycznego zapalenia oczu, nie są zpewnością i 
dostatecznie wyśledzone. Z dotychczasowych postrzeżeń wiadomo, 
źe choroba ta zdarza się w niskich i wilgotnych okolicach, źe się 
zdarza przy użyciu pokarmu ciężkiego i pożywnego (rozmaite rodza­
je ziarn zbożowych i groszkowych) a także w latach wilgotnych 
i przy długich niepogodach. Z tego więc łatwo jes t  wnosić, źe za­
ziębienie i zbytek części pożywnych czyli pastycznych we krwi, przy­
czynia się wyraźnie do rozwinięcia się tej choroby. Szczególnie zaś 
postrzeżono, źe najszkodliwszym tu  je s t  obfity i pożywny pokarm  
dla koni młodych, będących poprzednio przez czas długi na nędz- 
nem tylko utrzymaniu. Ponieważ zaśclioroba najczęściej okazywać 
się zwykła ukoni młodych do lat sześciu, przeto sądzono po wszech- 
nie, że wyrzyńanie się zębów, a mianowicie powstający z tąd  przy­
pływ krwi do głowy, stanowi najważniejszą blizką przyczynę tej 
choroby. D upui sądził źę przedłużenie się korzeni zębów trzonow ych
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szczęki górnej, sprawia ciśnienie nerwu szczękowego, coraz zna­
czniejsze m akoniec wywołując jego zapalenie, sprawia zapalenie 
b łony tęczowej i t  p. wszystkie te jednak  okoliczności, nie są dosta­
tecznie dowiedzione. T rudno  nawet wytłumaczyć sobie, d laczego  
choroba ta w niektórych oklicach tak często się zdarza u koni ro ­
zmaitej ra ssy , ze j ą  tam uważać wypada za chorobę miejscowo-panu* 
jącą  czyli enzeotyczną, kiedy tymczasem w inny ch okolicach, zda­
rza się bardzo rzadko lub prawie zupełnie niebyw a. Doświadcze­
nia w tym ostatnim przedmiocie, przekonały dotąd  tylko o tem, źe 
miejscowość ma szczególny wpływ na rozwijanie się tej choroby.

, .  J e<,ną z najważniejszych przyczyn choroby tej je s t  spadko- 
wo8c czyli przchodzenie usposobienia do niej, z rodziców na po ­
tomstwo. Przechodzeniu temu wprawdzie Zaprzeczało wielu ludzi 
zajmujących się chowem koni. Zdaje się jednak  -źe to pochodziło 
bardziej z osobistych ich widoków, niż z sumiennego pojęcia pra- 
w dy, gdyz' doświadczenia przekonały, z’e choroba ta rzeczywiście 

jes t  spa Ikową i źrebięta pochodzące z rodziców jej podległych, po- 
dlegaJ9 zwyczajnie z czasem chorobie, pomimo rozmaitego sposobu 
ich utrzymania i pomimo rozmaitych miejscowości, w których one 
przebywać będą.

Lokowanie w chorobie tej w ogólności j e s t  niepomyślne, ponie­
waż ona dotąd żadnemi środkami nie może być z pewnością wyleczo­
ną. I  ozostawiona zaś sama sobie, tak  jak  ju ż  wyżej wspomniano, 
kończyć się zwykła zupełną ślepotą, w skutek przyłączającej s i ę k a ’ 
tar  akty i t. p. Bywają wprawdzie zdarzenia, że choroba ta wyleczoną 
,byH a; P ° j edny ,n lub nawet po kilku jej powrotach, wcale się 
ju ż  później niezjawią, lecz to się zdarza dosyć rzadko i zdaje się że 
spodziewać się tego można wówczas tylko, jeżeli zwierzęta dotknię­
te chorobą wyszły już z pierwszego okresu młodości, je ż e li napady  
choroby były w nizkim stopniu i powracały w przestrzeniach czasu 
bardzo od siebie oddalonych, jeżeli zwierzęta wyprowadzone były 
z okolic nizkich i wilgotnych do suchych  i górzystych i nakoniec 
jeżeli tam w ciągu przynajmniej sześciu miesięcy, ochraniano j e o d  
wszelkiego natężenia, zmęczenia, zgrzania, zaziębienia i utrzymywano 
je na  karmie mało pożywnym i podaw anym  w bardzo um iarkowa­
nej ilości.

L e c z e n i e .

Doświadczenie przekonało że w chorobie tej, najlepiej jest rozpo­
czynać leczenie, przez użycie środków przeciwzapalnych i odciąga­
jących. U zwierząt silnej budow y i krwistych, w ypada  rozpoczy­
nać leczenie przez puszczenie krwi w ilości od G— 10 funtów, a n a ­
wet niekiedy i więcej. Weterynarze angielscy, radzą tu puszczanie 
k rw i z arterji skroniowej, lecz puszczanie to, nie okazało  się b a r­
dziej skutecznem od puszczania z żyły szyjowej, a ponieważ to osta- 
ta tniejest łatwiejsze, zatem na niem też i poprzestać należy. Zwierzę 
tom mniej silnej budowy, nie jes t  konieczne puszczanie krwi, lecz 
w  każdym razie, tak pierwszym jak  i drugim daw ać wypada ś rod ­
ki rozwalniające np. można użyć dla konia, stosownie do jego wiel­
kości i wzrostu od dw óch drachm do pół uncji kalomelu z jednym  
do dwóch funtów soli glauberskiej, rozdzielając to na trzy lub czte­
ry auia w ciągu jednego dnia. Lekarstwoto, po trzech do sześciu

dniach powtórzyć znowu wypada. Wklinice weterynaryjnej C h a r ­
kowskiej przekonały mię doświadczenia, źe lekarstw a solne d la  
koni tamecznych, nie rozumiem nawet-dla czego, tak  mało są sku­
teczne, źe po użyciu nawet bardzo znacznych doz, zale­
dwie małe tylko rozwoluienie gnoju następować u nich zwykło. Ja  
więc w podobnych przypadkach, zamiast kalomelu i soli g lauber­
skiej chętniej używam gdzie można kalomelu drachmę 1 do 2, zje- 
dną uncją aloesu i mydła białego lub też radzę dawać po 1 fun- 
cieoleju rycinowego czylioleju Kleszczowiny, z dwoma lub trze­
ma funtami lekkiego odwaru siemienia lnianego, powtarzając tę i- 
losć niekiedy po raz drugi jeżeli w ciągu sześciu godzin od czasu 
użycia pierwszej dozy, nie nastąpiło jeszcze rozwolnienie.

Ze środków zewnętrznych, radzi Professor Hertwig używać 
w tej chorobie ostudzony odw ar z ziela blekotu, lub też bellado- 
ny, z dodaniem pół uncji. (Kali carbonicuin) na jeden funt odw aru. 
Mięszaniną tą potrzeba obmywać oko kilka razy na dzień w ciągu 
trzech lub czterech dni. Później zaś k ie d y  już nastąpi okres drugi 
choroby, wówczas najlepiej jes t  używać następujące lekarstwo. 
Kalomelu i Extraetu  belladony po pól drachmy. Zmięszać to dobrze 
ze sobą przed kaźdem użyciem i zapomocą miękiego piórka lub pę­
dzelka, wpuszczać po kilka kropel pod powieki dwa lub trzy razy 
na dzień. N a policzku zaś p od  okiem cierpiącem, robić w ypada 
albo ostre wcieranie z maści much Hiszpańskich (Unquentum Can- 
tharidum) lub też lepiej jeszcze zrobić fontanellę na ganaszach. 
Professor Hertwig zapewnia źe w wielu zdarzeniach, używał on z 
dobrym skutkiem wcierania z maści much Hiszpańskich na prze. 
strzeni szerokości trzech palców około powieki i na skroni. J a  zaś 
zamiast wcieranja zalecałem zwykle z dobrym skutkiem fontanellę 
na ganaszach i utrzymywałem ją w ropieniu przez dni 14 lub dłużej. 
Weterynarze francuzcy radzili w chorobie tej używać przypieka­
nia powiek, za pomocą żelaza rozpalonego, inni znowu wypuszcza­
nie płynu wodnistego oka, zapomocą przebicia błony rogowej prze­
zroczystej. W  późniejszych zaś cżasach niektórzy weterynarze, 
zwracając uwagę na to, źe choroba ta  wraca w pewnych periodach 
i że stanowi niejako pew ną postać feb ry  przypuszczającej czyli 
zirnnicy, radzili użycie chininy i kory chiny. Wszystkie te j e d n a k  
środki nieokazały się skutecznemi. Środki zatem poprzednieprzeze- 
mnie wskazane, bez źadnejwątpliwóści za jedyne przynajmniej do­
tąd uważać wypada.

Zawsze jed n ak  przy leczeniu choroby zachować w ypada ści­
słą dyetę, daw ać karm mało pożywny np. otręby, słomę; traw ęlub  
nieco siana, pozostawić zwierzęta w spokojności, utrzymywać je  
w’ ciemnych, umiarkowanie ciepłych stanowiskach, unikać przecią­
gów powietrza, i zachow yw ać w stanow iskach ochędóstwo, d lau -  
niknienia ostrych wyziewów, szkodliwie na oczy  działających.

Jeżeli zwierze było juz raz dotknięte napadem choroby i na* 
pad ten już przeszedł, wówczas pilną potrzeba zwrócić uwagę na 
to, żeby zabezpieczyć j e  od nowych napadów  i dla tego- °procz 
stosownego ja k  wyżej ju ż  powiedzi ano utrzymania, najlepiej było­
by przeprowadzić takie zwierzęta w okolice suche, górzyste i z 
początku od czasu do czasu np. co 6 tygodni dawać im środki roz- 

 ̂ walniające i często obmywać powieki naparem kozłka lekarskiego



(Valerjana officinalis) dw a lub trzy razy na dzień lub też o b m y ­
w ać je  innym jakim naparem aromatycznym.

Uwaga. B yw ają  często zdarzenia ze w chorobie tej nieświa­
domi rzeczy właściciele, używają zimne obmywania oczu lub też 
okładanie ich lodem i t. p Takie postępowanie, bez żadnej w ątpli­
wości jes t  szkodliwe i sprowadza najczęściej złe następstwa, jako 

to  kataraktę i t. p. Pamiętać więc wypada, że zimne obkładania 
przy każdem zapaleniu oczu, wówczas tylko byw a ją  pożyteczne, 

jeżeli zapalenie jes t  świeżo i powstało od obrażeń mechanicznych 
np. od uderzenia w oko i t. p.

W e  wszystkich zaś innych przypadkach, a tem bardziej w 
zapaleniu oczu perjodycznem, w ypada bardzo być z niemi ostroż­
nym, gdyż więcej one złego niż dobrego spodziewać się każą.

Mylne jes t  także postępowanie wielu naszych gospodarzy 
k tó rzy  nabywają nieraz umyślnie lub przy zdarzeniu klacze lub 
ogiery ślepe szczególnie dotknięte ka tarak tą  szarą i nabywają je 
w celu użycia do rozpłodu. Wiedzieć należy że katarakta  często 
zdarza się u koni w skutek poprzedzającego zapaleniaoczu perjody- 
cznego, czyli miesięcznej ślepoty. Klacze więc takie lub ogiery śle­
pe, przekazują swojemu potomstwu usposobienie do ślepoty mie 
sięcznej. Zresztąi o tem pamiętać wypada, że katarakta szara, cho­
ciażby nawet i nie była następstwem ślepoty miesięcznej, zawsze 
j e d n a k  stanowi chorobę niebezpieczną dlą potomstwa, ponieważ 
zalicza się także do chorób spadkowych. J a  więc byłbym zdania 
żeby koni takich nigdy do rozpłodu nie używać. Taniość bowiem 
w  nabyciu takich klaczy lub ogierów, nie będzie żadnym zyskiem 
dla gospodarza lecz wyraźną stratą, z pow odu przew idyw anych  
złych następstw w potomstwie.

P B Z E G L Ą D

BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.
x

P r u s y  Rada miejska w Bonn postanowiła udzielić na­
grodę za najpiękniejszego ogiera z rasy  percheron dostawionego 
na obchód uroczystości Tow arzystw a rolniczego. N agrodę ma 
stanowić puchar srebrny. W  Poznańskiem upały zle wyw ierały  
skutki na stan zbrowia dobytku, mianowicie w okolicach ubogich 
w wode. S k u t k i e m  tego wybuchła gangrena śledziony w pow .atach  
Odolanowskim, Kościańskim, Szremskim, Wierzyskim, Jnow ro- 
cławskim i Szubskim. Izba handlow a w Poznaniu powiada w 
swem sprawozdaniu za rok 1857 że czasowe zniesienie prawa prze­
ciw lichwie nie wywarło żadnego wpływu ua kredyt, gdyż te rm in  
tymczasowego zniesienia był za krótki. D yrekcja  T o w arzy s tw a  
rolniczego prowincji Saksonji wyznaczyła nagrody 100 Tal. w 
zlocie za najlepsze dziełko o uprawie buraków, zeszczególnem u- 
względnieniem buraków cukrowych M anuskryp ta  do 1 Marca

1859 r. nadesłane być winny. (1) W  departamencie W rocławskim 
sprzęty najmniej o 20°/o są niższe od sprzętu dobrego. Pszenica 
mała w słomie, zaledwie 60°/o obiecuje, a o prócz tego ziarno wie­
le straciło przez wyrośniecie.

l l f t u a r j n .  Na niedawno odbytej uroczystości Towarzy­
s tw a rolniczegoi w Landshut podczas której rozbierano niektóre kw e- 
stje bieżące, pokazało się że rasa koni znacznie się poprawiła . O - 
prócz tego polecono używać ziem', za ściółkę w miejsce ściółki z 
lasów i borów oraz pokazano, że paszenie razem krów  i buchajow , 
wpływ szkodliwy na chodowame wywiera.

W i i r l e i l l b o r g j a .  W  Canstadt odbyła się w ostatnich 
dniach września w ystaw a drobiu, której celem było zestawienie 
wszystkich ras chodow anych w królestwie. K a ż d a  rasa była repre­
zentowana przez 1 koguta i 3 kury, przysłano nawet z okolic naj­
odleglejszych. Obok drobiu żyjącego, wystawiono nieprzyjaciół i 
wrogów jego wypchanych, kilka gatunków dzikich kaczek, 4 m a ­
chiny do wylęgania sztucznego i modele do oborek, skrzyń do 
gniazd i t. d.

S a k s o n j s t i  Braciom Nehse  w Neustadt nad Rubenberg w  
pobliżu H anow eru udzielono naraachinę s łuźącądo prasowania to r­
fu,* proszku węgla brunatnego i kamiennego, przez co transport  i 
użycie tych  materjałów znacznie się ułatwia. Z owczarni dziedzica 
Ruhle  w Nickern znaczny poszedł transpo rt owiec do Rosji.

B a d e n j a *  Sprzęt tytoniu w okolicy  M anhajrnu zadowal- 
nia w ogóle; aczkolwiek rośliny są nierówne, mają zwłaszcza z 
pól ciężkich znaczną ilość powijaków (liści zewnętrznych cy­
gar).

W c j l l i a r .  T ow arzystw a rolnicze powiatu Eisenach w y ­
znaczyły nagrody dla małych posiedzicieli ziemskich urządzają­
cych gnojowiska swoje podług zdrowych zasad nauki.

I f K c i l l ł n g e n *  R«ąd dla zachęcenia i ożywienia upraw y 
chmielu przyrzekłchodownikom dostarczyć najlepszychablagrów  
z Czech i Bawarji bezpłatnie.

A u s t r j a .  Patent Cesarski z dnia 15 września znosi dzie­
sięcinę w Siedmiogrodzie. Obowiązany do daniny płaci dwadzie­
ścia razy tyle ile roczna wynosiła dziesięcina. Sprzęt chmielu w  
Czechach się rozpoczął i najlepsza sprzyja mu pogoda. Chmiel 
czerwony może w yda '/* średniego sprzętu, a chmiel zielony, o 
którym sądzono że przepadł zupełnie w yda może 7/ j  lub /i sprzę­
tu. W  roku 1857— 58 oclono 10,595,700 Ctr. buraków .

SftW Crjift. Sprzęt tegoroczny w ogóle się uważa za wy­
borny, aczkolwiek w południowych prowincjach nie takśw ie taym
się pokazuje, j a k  w północnych.

Choroba winogron, p r z e z  k t ó r ą  winnice
bardzo ucierpiały, zmniejsza się. Spodziewają się że O d iu n  zupeł­
nie zniknie, a kraj znów zajmie miejsce jem u się n a le ż ą c a  poirnę. 
dzy krajami produkująceini wino.

(I) Jesteśmy tego przekonania ie  gdyby dziełko pana Maciejowskiego Igna­
cego „O P 1 a n t  a c j  i b u r a k ó w« było po niemiecku napisane, mogłoby 

^biegać o nagrodę.usunąłby tylkoualeiało błędy chemiczne. (hedakcja).
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Francja. Sprzęt w,na w okolicy Paryża, pokazaje się  
•wyborhym. W  Okolicach Nantes nawet; o % większym  niż w roku 
1857. R ów nież sprżęt tytoniu, w departamentach, w których od  
la t dw óch pozw olono uprawiać tytoń, by} w yborny. Najlepiej się 
u d a ł w  okolicach Colrnaru.

Danja. 21 s ierpnia  nastąp iło  o tw arcie  Skademji w e te ry - 
narji  i ro ln ic tw a w  K openhadze. P rzedm iotam i w y k ła d ó w  będą  
w eterynarja ,  ag ronom ja  i m iern ic tw o ,

A n g l j a .  £m w o w  Anglji i Szkocji ukończone; ziarno 
zupełnie rozwinięte piękną w ydaje mąkę. Tu i owdzie narzekają na 
chorobę kartofli, lecz zdaje się, że się chorobata nie rozszerza i ty l­
ko miejscami i to nie tak niszcząco jak dawniój panuje.

K O R ESPO ND ENC JA PKZEGL4DU.
*  W ło c ła w sk ieg o  dnia 28 października 1858 r.

Chóciaz piękną jest i sprzyjającą robotom  polnym  je s ień  tegorocz­
na jednakże w pow iecie W łocław skim  w  w ielu m iejscach dotąd  

w idzieć można w  polu ogrom ne obszary niezebranych ziemniaków  
przyczyną tego jest drogość i brak najemnika do robót polnych  
bo ch oc,az niemało po w siach spotykać się daje w yrobników  i w y ’ 
t j b nic, jednakże im Roboty polne zdają się być eiężkiemi i w o lą  o 
g odzie, ale bez pracy, oczekiw ać rozpoczęcia fabrykacji w  cu k ro .

t T ń - r W , 7 yCh Zakładach Przefl)y slow ych , gdzie znajdują ła- 
_  T i PrZy n,8WlelkióJ- a Przynajmniej niem ozolućj pra-
J .  Czy tak.e uspcsob .en ie w yrobników  prow adzi do m oralności

. Pt P/ ? n,a iCh b^ tU? Die m ozna twierdząco wyrzec, bo liczne 
lprzykłady przekonywają nas, że co łatw o nabyteni zos ta ło  to  
marnie na w ódkę lub sw aw olę częstokroć poszło. Kto temu w szy ­
stkiemu jest winien czy obyw atele czyli też fabrykanci? Nie; ani je­
dni ani tez drudzy, ale nie sto so w n e w ychow anie hiżlzej k lassy  
społeczeństw a, brak zasad religji i niedostateczna oświata. Jednak  
ze z podkopaniem  dobrych zasad, zw łaszcza m oralności i zam iło­
wania do pracy w klasie wyrobniczej, cały Ogół ludności na tern 
cierpi, bo przy braku robociznyprodnkta w ićjśkieniew czas zebra­
ne zdrożeją, Chcąo temu zaradzić, w ypadałobypom yśleć o urządze­
n ia  w  każdej parafji szkółki wićjskićj pod opieką ob yw ateli i p ro­
boszcza m iejscow ego, w  którćj obok nauk elem entarnych w yk ła­
dane hyc w inny w  krótkości głów ne zasady gospodarstw a wiejskie­
go , nauka moralna i religja.
S I oSk* . dobra pod m , d , m  . w . ; ,  dziedzica A u m sta
M. rotock.ego, c„ „ z  pięM,Sjtó,  posta<, p b; Leoz 6 »
d a ..  Dun.ncmme jeat aa tej drodze, bo ogromno niegdyś I , , .  L h
dobr a .tn a  me p„ „ roto i,  „ SA o[Ia  (ego ^  a

które mejednCgo lecz wielu uazczęaliwiC mogło, °
• W z e a z y c o l . e r j i n i  W .  p o d ljt

W ujam i, całego u nas z, I 08-enie szpita|<> pośw ięceL  k'„-
ociola, za lo ien ie  jak iego  tow arzystw a, „branie waiem  zwierzchnika  

Z"'-Vljl0 .k ladaaem i obiadami i !u ty m bachuaow ym

.k la d a T '" * ie d n ‘ kb* h  , koszta bies.ady
np. na jakie stipendja naukowe i tym sposobem  na w iecz -

j De Praw ie czasy utrwalać pamięć obchodzonej uroczystości? B a ip e -  
| wnej instytucji zarzucano, że hojnie sypnęła  pieniędzm i nanagro- 
I dy, kiedy jeszcze nie było ludzi zasługujących na takowe: możeby 

i tu lepiej użyte być m ogły fundusze na szkoły  lub stypendja, na- 
ukow o-rolnicze. Le Cz stało się, nic nie ma bez przyczyny. P rzy-  

, w iedziem  jednak przykłady, jak T ow arzystw o wolne E k on om i.
| czne w Petersburgu, chętnie w spiera swerni funduszami młodzież  
| kształcącą się w gospodarstwie*

W  Instytucie rolniczym ] H oryhoreekim  wzm iankowane T o-  
; w arzystw o ma sześć stypendji, każde po rubli 125 rocznie na całe  
j utrzym anie ucznia; z tych w r. b. dwa w ak ow ah  i na prośbę  U- 
! czm tes ó *astyt«tn B azylego C zu jk iem cza  i K onstantego W eten iey-  
: net, za poświadczeniem  Dyrektora o celującyćh postępkach i m ofal- 
i nem ich sprawowaniu się, oba te stypendja udzielone im zostia-
! Jy-
i Bazyli Krel syn kupca i Robert Olazius syn mieszczanina,

pow ziąw szy zamiar udania się z Petersburga do sxkoly robirdzćj 
w  Charkowie n asoszt tegoż T ow arzystw a, otrzymali na to pozw o­
lenie stosow ne T ow arzystw a oraz koszta podróży.

Są to fakta św ieże, które są  cząstkow ym  dow odem  odpow ie­
dniego używ ania iunduszów  przez T ow arzystw o.

P om ów iw szy o T ow arzystw ach, przejdziemy znowu do dSÓb 
szczególnych , od których najczęściej zależy dobre przedsięw zię­
cie i pom yślny skutek onego, Są u nas słynne kobiety poetki, im* 
prowizatorki i autorki pow ieści, leoz nie głoszą o znakom itych  
gospodyniach dómu i o rządnych paniach w gospodarstw ie w ięj-  

j skiefcu Nie jest to także rzecz malej wagi i z uwagi, że rządność  
domu potrzebniejszą je s t  dla kobiety, niż oddaw anie się poezji, 
zw rócić to powinno pw szechną uw agę. Czytaliśm y w spraw ozda­
niu pom ien,onego T ow arzystw a, że pani Gruber z ‘domu Suchodol­
ska, polka rodem, lecz posiadająca dobra w  gubernji Kurskiej, 
je st korrespondentką tegoż T ow arzystw a i posiada znakom itą pa­
siekę, której opis przesłany T ow arzystw u, obok uzyskania d la a u -  
torki publicznego podziękowania, zasłużył na ogłoszenie w orga­
nie T ow arzystw a dla użytku publicznego. Pozw alam y sobie *  tego 
sądzić, ze pszczolnictw o jest stosow niejszym  przedmiotem zatru­
dnień kobiety niż poezja, gdyż ta^ sta tn ia  przebija się w e wszy­
stkich jej w łaściw ych  zatrudnieniach, a w oddaniu się same; po_ 
ezji w lasnosc ta niknie i kobieta staje się prozaiczną, Ca}e życie  
kobiety od dzieciństwa do starości będąc przedmiotem poezji zmie 
ma tę w łasność, gdy w ychodząc ze sw ego przeznaczenia Odziera 
się do atrybucj, m ęszczyzny: w ów czas bowiem kobieta przestaie 

y c  obietą, a n igdy nie dorów nyw ając m ęszczyznie, staje sięn ad -  
zwyczajną istotą, zw ykle porów nyw aną do stw orzeń nie te«o  
swiata a, tern samem dla ludzi niepotrzebną. By R e w praw dzie "u 
nas w wieku X V II praw dziw ą poetką Elżbieta z K o w a lsk i^  
Druzbacka, która wprawdzie umiała tak w życiu uniknąć szerzą­
cego się naow czas zepsucia, jak  i w  literaturze potrafiła przejść w  
pośrodku skażenia, me sfyraw szy  zewnętrznym w pływ em  w ro­
dzonego talentu; była w ięc raczej apostołem  praw dy i karcicielką 
szerzącego się złego, chociaż w odezwie sw ej do Barbary San^u— 
szhuwtfj przybranej w strój p o ło w y ,u n io s ła sw e  uwielbienie zanad
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to wysoko, kończąc penegiryk tętni słowy:
,,Gdybym Hektorem  lub Parysem  była,
Dla niej bym T roję drugi raz spaliła ,"

Podobne jej przejście miała E lżbieta z hr. K rasińskich Jaraczew-' 
eka, au torka m oralnych powieści, urodzona iw r. 1792 i zmarła r. 
1832 która odebraw szypow szechneu nas wówczas w ychow anie fran- 
cuzkie, sam a oceniła ten fałszywy kierunek młodym Polkom  daw any.

Obie więc te kobiety pojm ow ały dobrze swe przeznaczenie i 
tylko do poparcia celów w łaściw ych używ ały pióra, aby prędzej 
i skuteczniej przelać ua inne kobiety swe myśli zdrow e i w etrszy- 
wac pow szechny wówczas fałszywy kieruneki Takie poparcie sło­
wa praw dy przez kobiety, wzbudzało więcej w iary w isto taen  tejże 
płoi, ą tem samem nia sprzeciwiało się obowiązkom  kobiety. Dzis 
eądzimy, źe ju ż  samo poznanie u  nas istnieje, a zatem publiczna, 
nauka i apostołow anie kobiet byłyby  zbytecznemi.

A . P.

fllostrzężenia incteoioloslc?i»o-gqgpotlapsW«

z M IESIĄCA PAŹDZIERNIKA 1858 r:

Ś ednia w ysokość barom etru  miesięeza 27e- 915 i.
i ta je s t o 0. 73 lin. par. wyższa od normalnej.
Najwyżej barom etr dochodził d. 31 o g. 4 ra. 2 8  2,29
Najniżej „  „ d, 29 o g. 6 w. 2 7  3,3 2
Średnia tem peratura października wynos-i +  7° 84 łt.
i  ta  je s t o 1, 1 7  stóp R .  w yższa od n o r m a l n e j .

Największe ciepło było dnia 8 po poi. ~f- 17, 5„
Największe zimno „ dnia 31 rano -f- 3 ,0 „
śre d n ia  wilgotność pow ietrza miesięczna je s t 8,55, biorąc 100 za 
zupełne nasycenie atm osfery parą wodną; albo co do ciężaru 8,22 
grąipów na jeylnym metrzo sześciennym 'pow ietrza, w ilgotność t u 
jp sł rów na nqrmaln^j.

Ilopć w qdy spadłej z deszczu wynosi co dq w ysąkości 04,65
l i n .  p a r .  ilość tą  wody je s t °  0,71 lia - P4r - w iększa od tój ja k a
zw ykle u nas w paźdźiejńiku spada.

D n i  pogodnych było (6, N apółpogodnych 4. Pqchm urpyoh
2,1. Deszązu l(j (d. 1, 2, 3, 0 , 10, 13, 24, 28 i 30). Mgły 9, Id. 6, 
1&,18, 19, 21, 22, 24, 25 i 2(6). W iatrów  mocnycĄbyło 2 (2z) W ia tr
ppoujący ząchpdni, częste były  tak Ąe Po łudn iow o-Z achodnie .D nia 
5, 11, p o k a^a lł sję plamy ną slońcip D nia  5 Gęsj dzikie przelaty­
w ały po pad \fżarszaw ą.

W yeokoiść w ody na rzącze W iśle  najm iększa stóp 1 cali 0 d. 12 
najniższa stóp 1 cali 4 d. 21, 23, 24, 25, 26, 27, 28 29, 30 i 31.

PAŹD ZIERN IK r. b. przy dość zaaqznej w ysokości barąm ą- 
tn u b y ł niepogodny, z początku i we środku ciepły, przy końcu 
m glisty, qhlodpy; w pgóle nie pogodny, w ilg °tnF> m gi's ty, p rze­
szło o jeden stopień R  cieplejszy niż zwykle. N ajcieplejsze dni b y ­
ły  i :  2. 3. 4. 5. 6. 8. 12. Najchlodniójąze d 23. 24 28. 29. 30. 31, 
P o d  względem ilości wody spadłej z deszczu miesiąc ten zb lizałsię

do stanu norm alnego; jlość bowiem wody spadlej z deszczy) w tyjn 
miesiącu jes t tylko o 0,71 lin par. w iększa od norm alnej. Pom im o- 
iź mgły w tym  m iesiącu szczególniej przy końcu by ły  dftśćczę -  
ste, średnia jednak  w ilgotność jego je s t rów na norm alnej; przyczy­
ną tego je s t to iż pierwsza połow a tego m iesiącahyla sucha. W ty m  
m iesiącu d. 9. Października, K om eta k tóra przyśw iecał na N iebie 
dosiągł największego sw ego'blasku; po czem blask jego  znacznie za  
czął się zmniejszać.

(Obser. Ast. W arszaw .)

i io z m iT o s c i .
S m a r o w i d ł o  d o  w o z ó w .  E abrykanci belg jiscy  

spo rządzają  takow e raięszając 30 fun. oliwy palm owej, 12 fun. 
łoju, 130 fnt. w ody deszczowej i 9 fnt. ługu sodowego na 20 B au- 
mego. Palm ow a oliwa i łój top ią  się w kotle, potem  dodaje się w 
m ałych ilościach ługu sodow ego, nie przestając mięszać. G dy cała 
m assa prżez godzinę na wolnem  zostanie pow ietrzu, w lew a się j ą  
z ko tła  do innych naczyń, mięsząjąc ciągle dopóki zupełnie nie w y ­
stygnie. Czynność ta  trw a dw ie godziny, poczem otrzym uje się 
140 — 150 fnt. sm arow idła, k tórego  1 fnt. zaledwie 15 cęotimów 
(7 groszy) kosztuje.

(P rakt. B a th g ,)

A n g i e l s k i  s p o s ó b  s o l e n i a  m i ę s a .  A n g ie ls k a  

zapraw a dająca zarazem mięsu piękną różow ą barw ę, sk ład asię  z
192 części soli kucbenej, 3 części saletry i 32 części cukru  w 1280
częściach w ody przez gotow anie rozpuszczonych i odszum ow anycli 
Do wystudzonej tej m ięszaniny w kłada się mięsiwo i p rzyciska się 
kamiepiami. S aletra czyni w praw dzie mięso tw ardem , lecz cukier 
znów go łagodzi.

(P rakt. Rathg.)

I ; ' I
J a k d ł u g o g ę s i i y ć m o g ą ?  Jak o  ęsobliw ość p odają  

z Czech, iż sip tam zpnjduje 36 letn ia gęś k tó ra  w szystjd a zarazy  
i  ciężkie czasy szczęśli wie przetrw ała, corjok 15 ja j niosja i 500 zo­
staw iła  potom ków, f k tó rych  w praw dzie najw iększa i część pod  
zabójcąym paflla noźpin. Głucha, na pół ^lepa, tułom ną i niedołę­
żna staruszka, w  ostptnich nawet lą tach  ppełniala swe powołani® 
f w ostatnim  roku paw et sześć ja j zniosła,

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
f . I X ;  !;;£ j £ I j * |tS  S p o  • L i'lH I i |  I

G dańsk dnia 3(f pazdzitrn ika  1858 roku. W pływ  łagodnego 
jesi ennego powie trza, ’przeplatanego cieplemij deszcza-, 
jjtą, pip tylko d°pw »aga krzewieniu się siewów w  okolicy naszej
lecz na łąkaeh  i polach dostarcza do tąd  paszy d la inw entarzy k tó -
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rej zaoszczędzenie na zimę; przy szczupłych zbiorach letnich w ai- 
nem dla gospodarzy jest dobrodziejstwem. Po długim i ciągłym desz­
czu, niebo wypogadzać się zaczyna.

W oda cztery stopy niżej zera.
Na targach angielskich, w ubiegłym tygodniu, na zagranicz­

ne ziarno nie było prawie żadnego żądania; tylko wyborowe male 
partje znajdowały jeszcze dość chętnych kupców. Dowozy z por­
tów  północnych 3tałego lądu byłyznaczne. Nominalnie, ceny te sa­
me utrzymały się co dawniej, krajowe ziarno o I szyling zniżeniu 
na  kwarterze uległo.

W e Francji i Belgji nie notowano wielkiej zmiany. Do Mar* 
sylji wiele zawinęło okrętów ze zbożem z morza Śródziemnego, co 
trochę ucisnęło ceny, pizy małej konkurencji kupujących.

W  Holandji zamknęły się targi z tendencją ku podwyższeniu.
Przy uśpionych targach angielskich, na naszej giełdzie nie 

wiele się życia objaw iło.
Sprzedarze tylko ze zniżeniem sformować się dały. Piękne ga­

tunki starej pszenicy mogły jeszcze otrzymać 510 Guld. za łaszt> 
ziarno porosłe, chore o 10 do 15 Guld. odchodziło niżej, jak w 
przeszłym tygodniu. Żyto notowano również taniej o 5 do 6 Guld 

Da laszcie.

W  ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąk 545 łasztów psze­
nicy 100 zyta, 45 jęczmienia i 3 owsa.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec pszenicy wybo-

owej rs. 6 k. 56, — średniej rs.6 k. 9—pośledniej rs. 5 k,2 żyt#
rs. 3 k. 48. —jęczmienia rs. 3 k. 38 — grochu rs. 5.

Aleksander M akowski et com

—Sprowadzono w dniu 29 z. m. na targ Pragski: z Cesar­
stwa bydła rassy stepowej sztuk 1,28'), z twierdzy No wogieorgiew- 
skiej z posiadanego zapasu sztuk 40, z opasów w Królestwie sztuk 
55,z Królestwa bydła rassy krajowej sztuk 209, z pozostałego re­
manentu z zeszłego tygodnia sztuk 12, w ogóle sztuk 1,596^ wie- 
pszy  7o6, baranów 1.043; z tych zakupiono na miejscową kon- 
sumeję; wołów sztuk 1,238, wiepszy 560, barany wszystkie; na li wa­
runek wołów sztuk 60; z bydła stepowego wyprowadzono: do

owicza 4 , do Częstochowy 8, do Nowogeorgiewska 40, do Po- 
wązer i obozu 22; z bydła stepowego, które odbyło dodatkową 
kwarantannę w Królestwie: do, wsi Dębe 55; z bydła rassy swoj- 
skm jw ypro wadzono w różne miejsca Królestwa sztuk 30; na chów
do W arszawy , P ragi sztuk 9; pozostało remanentem sztuk 91. 
Lena wolu opasowego rsr. 49.
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